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Wiadomości kl'aiowe. krótkimi nieobecności, w rócił z K rakow a do
  "  W arszawy.

2  B e r l i n a ,  dnia 2. W rześnia. Tegoroczny w ylew  W is ły , jak m ówią, ró-
Przybyl tu : J W . Cesarsko- Rossyjski Adrai- W nający się tem u, jaki był w  r. 1813, tera jest 

ta ł G r e i g h ,  z od tamtego sroiszy w  sw ych skutkach, że nie-
n r , j  , . ’ . spodzianie i zbyt nagle do tak wielkićj doszedł
Wiadomości zagraniczne* wysokości. U  nas, przybierając w oda z po-

n   7 cz^,ku d° syd zw olna, w  nocy z dn. 27. na 28.
Ir O I S K 3.  ̂ nagle o 6 stóp się podniosła. Lecz dnia wczo-

Z W a r s z a w y ,  dnia 28. Sierpnia. rajszego wieczorem  przestała przybierać, a dziś
Teraźniejsze wzbieranie W isły pod Zaw i- z rana opadać juz zaczęła. Z zalanych wielu 

chostem i W arszaw ą następujący czyniło po- dom ów  wyźćj wzrębu, kilka tylko runęło, lub 
*tęp: W  zeszłą sobotę o godzinie w  pół do 6 utraciło dachy; most stoi nienaruszony; oca- 
2 rana doszła tam w oda do wysokości stóp 9, lenie swe w inien usilnemu rozbijaniu licznych 
tu o godzinie 7 miała stóp 5 cal 1; pod Zaw i- tratew , mających na niego uderzyć, zarządzo- 
chostero tegoż dnia z rana o godzinie 9 przy- nemu przez tutejszą W ładzę Municypalną, 
brała juz do stóp 12, a o godzinie 9 wieczo- W  dalszym ciągu uwiadomienia z dnia 17. 
•'em do stóp 15, pod W arszaw ą w  niedzielę (29-) k.ipc.a, r* b* podaje do powszechnćj w ia- 
rąno wysokość w ody była stóp 5 cali 3, w  po- domości, iz na mocy decyzyi Rady Stanu K ró- 
hiedziałek rano stóp 10, po południu stóp 12, lestwa Polskiego w  dniu 29. Lipca (10. Sierp.)

w torek  rano stóp 13 cali 2, po południu leg. r. zapadłćj, uznanymi zostali za szlachtę 
0 godzinie w pół do 6ćj stóp 15 cali 4 , dziś dziedziczną, która nabyła tego praw a przed 
trana o godzinie 4 stóp 20 cali 4. Mieszkańcy ogłoszeniem praw a o Szlachectw ie: (dokoń.)  
*)adwiślauscy lękają się znow u wielkiej pow o- Madaiinski ^.ebastyan, h. Lemiesz; Makomaski 

: w oda zalała już nadbrzeżne ulice; wczo- Stanisław, Grzegorz, 2 i., h. Jastrzębiec, Ma- 
*ai niosła bardzo w iele zboża w  snopach oraz komaski Józef, Je rzy , 2 i . ,  t. h .; Malewski 

FłeWa. Hilary, M arcelli, A ntoni, 3 i., h. Jastrzębiec;
Z d n  i a 2  9. S i e r p n i a .  M alewski, M acićj, t. h.; Masłowski Andrzej,

konsul angielski, Pułkownik B a r n e t t ,  po «• Samson; Masłowski K arol, t. h i  Mierkow-
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•lei Leopold, Adam,. 2  i . ,
^ ' h ^ ^ M o m ^ M ^ s z k o w s k i  F e l i s  ’ na  M i e s z ­
k a c h  h. M f r^ - o “ icki  W a l e n t y ,  h .  S l e p o w r o n .
k a C N  K i t o w s k i  J ó z e f ,  B e n e d y k t ,  2 i . ,  Pie -  
“ k  h  L u b i c z ; N i e z a b i t o w s k i  W a l e n t y ,  P i e -  

• W t  b  • N i e z a b i t o w s k i  L e o p o l d ,  Andrze j ,  
o ' f  P i e n i e k t .  h . ;  N ie za b i t o w sk i  Fe l i x ,  Ju l i a n ,  

P i e n i e k  t .  h . ; N ie za b i t o w sk i  J an ,  P i e rnek ,
. ‘F  __ O g o n o w s k i  J a n ,  h .  O g o ń c z y k ;  O L  
s z o w s k i  Bon i f acy ,  F r a n c i s z e k , 2  i . ,  h .  P r u s  U. 
O l d a k o w s k i  E r a z m ,  O n u f r y ,  J an ,  J  i . , n.  R a ­
w i c z ;  O j r z a n o w s k i  K a j e t a n  D o m i n i k ,  2  i ,  n ,  
J u n o s z a ;  O i r z a n o w s k i K a z i m i e r z  t. h . ;  O j r z a ­
n o w s k i  F r a n c i s z e k ,  M i c h a ł ,  2 r ,  t. I r ;  O j r z a ­
n o w s k i  J a n  K a n ty ,  t. h . ;  O j r z a n o w s k i  i y t u s ,  
K a s p e r ,  2  i , t .  h .  -  P ą g o w s k i  W i n c e n t y ,  h .  
P o b ó ^ ; P i e n i ą ż e k  T o m a s z ,  G r a c y a n ,  2 i., h.  
O d r o w ą ż ;  P ig t o w s k i  M i c h a ł  N ik o d e m ,  Ś w i ę ­
t o s ł a w  Id i h- S oko l a  ; P o h l  K a r o l ,  P o m . a -  

A i  J ó z e f  h  P o m i a n ;  Po to c k i  A n t o n i ,  h .  
E t o v a  ; P i t o c k i  l - l o r e n t y n , h .
■ll.iwiki J ó ze f ,  iiei-bu Kościesza. — Kaóoniki
S z c z e p a n , 1,. J a . i e ń c z y k ,  R . ó z  
h  L u b i c z ;  R a d z i m  nski  J a n ,  t. h . ,  K a dz .m in  
ski  J ó z e f  t h . ;  R e k l e w s k a  An ie l a  z L a w s k i c h ,

G o z d a w a  p o z o s t a ł y m i ;  R u d n i c k a  15a r b  a ,  h.  
i  ;s . R u d z k i  A d a m ,  A m b r o ż y ,  l e o f i l ,  J i m . ,  
S k a r b e k  na  R u t k a c h ,  h.  A b d a n k ;  l u d z k i  B o -  

Jd t  s k a r b e k  na  R u t k a c h ,  t. h . ,  R u d z k i  An-  ST S k a r b e k  n a  R u t k a c h ,  t  h . ; R ud zk i  T o -  
T a l z  W i n c e n t y ,  2  i. ,  S k a r b e k  n a  Ru tk ach ,  t .  
h  R z o ń c a  A n d rz ó j ,  Piotr, 2  >., h . S l e p o w r o n ; 
R z o ń c a  Ignacy ,  P i o t r ,  2  i ,  t .  h  ; R z o ń c a  Jo -  

»  i., t  b .  -  S a d o w s k i  W i k t o r ,  
T a d e u s z ,  2  i . ,  h .  L u b . c z ;  S a d o w s k i  Ka je t an ,  
h  N a ł ę c z ;  S a d o w s k i  T o m a s z ,  t. h . ;  w a d o w ­
ski  M a r c in ,  t. h . ;  de  S a n d e n  A ug us t ,  H e n r y k ,  
i  J , n , |  3  i h .  t. n a z w i s k a ;  s k o r z e w s k i
P i l "  P a w e L  2 i . ,  h .  O d r o w ą ż ;  Soko .n i ck i  
L u  i • ( t v n  J ó z e f a )  h.  N o w i n a ;  S o k o lm c k i
K a r o l  t  h ' S o k o l n i c k i  J . k ó b ,  t  X ; Soko l -  

• [ “  P . A o c v  t  li 1 So k o l n i c k i  Miko le i ,  P io t r ,  
“ K f r l o M n i c k i  J e n  N e p o m u c e n  t  h . ;
Sokołowski Szczepan, li. I oim ani ile So dcn 
hoff Alexander, h. t. nazwiska ; Suchodo.ski
F ra n c i s z e k  X a w e r y ,  S a m u e l ,  h e r b u  . ’ 
Ś w i ę c i c k i  O n u f r y ,  A n t o n i ,  E r a z m ,  3 i . ,  h.  a 
s t r z ę b i e c ;  S z c z e p a n o w s k i  R o c h ,  L u d w i k ,  2 «., 
h.  P r u s  I . ;  S z y m a n o w s k i  J ó z e f ,  h.  P r a w d z i e .  
  T a c z a n o w s k i  K a z i m i e r z ,  h .  J a s t r z ę b i e c ,

— " w a sU e v v sk i  W ł a d y s ł a w  h.  D r z e w i c a ;  W a ­
s i l e w sk i  J a n ,  t. h  ; W ą s o w i c z  X a w e r y ,  A n t o ­

n i ,  2  im . ,  D u n i n  ze  S m o g o r z e w a  h .  Ł a b ę d ź ;  
W ą s o w i c z  Mateusz ,  S t an i s ł aw ,  D u n i n  ze  Sino -  
g o r z e w a  t, h , ;  W i n n i c k i  Mi cha ł  h.  Sas ;  W  i­
śn i e w s k i  L u d w i k ,  N a p o l e o n ,  2 i , h.  P r u s  L ;  
W i ś n i e w s k i  F e l i x ,  B a l t a z a r ,  2  i., t. h..; VVy- 
socki  T e o d o r ,  h .  D ryą .  —  Z ie m ię ck i  F r a n ­
c i s zek ,  h .  N i e c z u j a ; Z e b r o w s k i  W a l e n t y ,  »• 
J a s i e ń c z y k ;  Ż e r o m s k i  B a r t ł o m i e j ,  I d z i ,  L u d '  
w i k ,  3 i , h.  Gryf f .  —  W  W a r s z a w i e  dn i a  9> 
(21. )  S i e r p n i a  1S39 r.

W i n c e n t y  M a t u s z e w s k i ,  K o n t r .  H e r o ld y n
R o m a n  Dora t f i .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dn i a  25. S i e r pn i a .

R a d a  S t a n u  w y d a ł a  t e r a z  s w ó |  w y r o k ,  
w  s p r a w i e ,  w  k tór e j  sp a d k o b i e r c y  L e ty cy i  Bo ­
n a p a r t e  rości l i  s obi e  p r a w o  d o  r o c z n e j  r en t y  
750  fr.', na l eżące j  do  G e n e r a ł a  B o n a p a r t e g o ,  
k tó r e i  t e n ż e  od  czasu  w y n ie s i e n i a  s iebie  na  t r o n  
cesarski  nie p o b i e r a ł .  J u ż  d a w n i e j  donosi l i śmy* 
że t r a k t a t  w  F o n t a i n e b l e a u ,  p r z y w o d z o n y  p r z e ­
c i w  t a k o w e m u  r o s z c z e n i u ,  n ie  m ó g ł  b yć  zna ­
l e z i on y  w  o ryg ina le .  M i m o  to  R a d a  S t a n u  
w n i o s e k  p o d o b n y  t y c h  s p a d k o b i e r c ó w  o d r z u ­
ciła.

D o n o s z ą  z A l g i e r u  p o d  dn.  9. b .  m . :  » W y *  
se ł an ie  ż y w n o ś c i ,  a m u n i c y i  i s p r z ę t ó w  o b o ­
z o w y c h  do  o b o z u  p o d  F u d u c k i e m , dos t a t e ­
czn i e  d o w o d z i ,  ze  w y p r a w i ;  do  H a m z y  Z3 
p r z y b y c i e m  Xięc ia  O r l e ań s k i e g o  p r z e d s i ę w e z -  
m ą ;  w t e d y  a l b o w i e m  i u p a ły  n i e z m ie r n e  juz 
się n i e co  zmn ie j s zą .  S ko ro  H a m z ę  z d o b ę d z i e ­
m y ,  u s a d o w i m y  się w  ś r o d k u  M e d s z a m y  
Z re sz t ą  w s z y s t k i e  z T u l o n u  p r z y b y w a j ą c e  o* 
k r ę t y  p r z y w o ż ą  b o m b y ,  h a u b i c e ;  dz ia ł a  i t. o -  

i zdaj e  s i ę ,  źe n i e r ó w n i e  w a ż n i e j s z ą  ' p r z e d '  
s i ę w e z m ą  w y p r a w ę ,  aniżel i  do  s a m e j  H a m z y ’ 
W i e l k i e  p r z y g o t o w a n i a  m a j ą ,  jak s ł y c h a ć ,  n<* 
ce lu  w y p r a w ę  do  Ke f fu ,  t w i e r d z y  leżącej 
na  s a m y m  k r a ń c u  p r o w i n ć y i  K o n s t a n t y n y  od 
s t r o n y  T u n i z u .  O b s a d z e n i e  p u n k t u  t e g o  r ó '  
w n i e b y  w a ż n e  b y ł o ,  j ak za jęc ie  H a m z y ;  n® 
w s c h o d z i e  b o w i e m  z n i s z cz o ny by  zos t a ł  w p ł y ' v  
F.mi ra .  X iąź ę  Or l ea ńs k i  p o d o b n o  n ac ze l ne  do ­
w ó d z t w o  n a d  tą w y p r a w ą  obejmie .

Z  d n i a  26 .  S i e r p n i a  
W  I n d i c a t e u r  d e  3 o r d e a u x  cz y t a m ) ’■ 

» D a n e  p r z e z  Xięc ia  O r l e a ń s k i e g o  c z ło n ko ń1 
I z b y  h a n d l o w e j  p o s ł u c h a n i e  t r w a ł o  d w i e  g ° '  
d ż iny .  I z ba  ta w y s t a w i ł a  X ię c iu  z w ie lk ą  
o t w a r t o ś c i ą  n i e s z c z ę ś l iw y  s t an  h a n d l y ,  r o l o 1'  
c t w a  i p r z e m y s ł u  w  d e p a r t a m e n c i e  G i r o n d ) ’ 
Z w r a c a ł a  u w a g ę  j ego na  p r z e s z k o d y ,  ja 
w y w ó z  p ł o d ó w  r ó w n i e  d o  N i e m i e c ,  jak 
za g ra n i c z n y c h  o sad  d o z n a j e :  a w y s t a w i w s z y  
z ł e  w  całej  o b s z e r n o ś c i ,  n i e  o m ie sz ka ł a  z a f . 
z ę m  w s k a z a ć  i ś r o d k ó w  d o  u ch y l e n i a  t ego
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Szczególniej zaś w n o s i ła ,  aby  liczne zw iązk i 
m ię d zy 'B o rd ea u x  a głębią F rancy i  o tw o rz o n o .  
Lalej o św ia d cz y ła ,  ze  dla w zn ie s ien ia  hand lu  
cło w c h o d o w e  od p ło d ó w  zagran icznych  zni- 
iy ć  n a leży ,  ażeby  i m iasto  B o rd eau x  pod  
W zględem w y w o z u  w i n  i innych  p ło d ó w  na 
W zajem ność w  tej m ie rze  Uczyć m og ło /-

Z N antes  donoszą pod  d. 24. b m .:  " W c z o ­
raj w ie c z o r e m  o godzinie 9. nadszedł tu  M o- 
n i t o r ,  obe jm ujący  p o s ta n o w .e n .e  w z g lę d e m  
zniżenia cła w c h o d o w e g o  od c u k ru  z osad. 
N iezm ierne  m n ó s tw o  lu d u  czekało  na  tę w i a ­
do m o ść  p rzed  pocztą , b k o ro  ty lko  W iado­
m ość ta nadesz ła ,  t łu m y  lu d u  spokojnie  do 
dom u  w róc iły .  S p oko jność  ta tak w ie lk a  by ­
ła ,  że później p rzychodzące  osoby  m niem a ły ,  
iż się w  o czek iw an iu  za w ied z io n o  i ze P ? s« ‘ 
n o w ie n ia  ta k o w e g o  nie w y d a n o .  W ielka  
liczba k u p c ó w  zlozyła  s w e  u sz an o w an ie  P r e ­
fe k to w i ,  dziękując m u  za w s ta w ie n ie  się za 
po r tam i m orskiemi.«

M o n i t o r  za w ie ra  d w ie  nas tępu  ące d ep e ­
sze te legraficzne: P ie r w s z a ,  z B a jonny  z an .
22. S ie rpn ia ,  jest n as tępu jąca :  „E lio ,  z a w ia ­
dom iony  o ru c h u  krysty rns tów  ku Solonie, 
W yruszył d. 21. b. m. do Estelli.  Z b u n to w a ­
ne bataliony zaraz p o te m  s tanow isko  jego pod  
Lesaką zajęły. — «D ru g a ,  d a to w a n a  z er-  
p ignanu  z d. 23., jest tej o s n o w y : "D o n o sz ą  
z W alency i  pod  d. 19., G en e ra ł  O  Donnell 
p o  u tarczce z C a b re r ą ,  w  k tóre j  z w y c ię s tw o  
odn iós ł ,  d. 14. cytadellę  Vales o p a n o w a ł  i do 
W alency i  p o w ró c i ł .  Karo lis towski.  w ó d z  
A revo lo  zrob i ł  z C he lvv  w yc ie cz k ę  na  dolinę 
B e m o l  i z łupił ją. Z Barce lony  w y p r a w io n o  
dn. 21. k o n w o j  pod  zasłoną 400 żo łn ierzy  do 
V ichu . Susza przeszkadza dz ia łan iom  Valdesa 
w  g ó ra c h ;  n a  w ie lu  m iejscach z b y w a  całk iem  
na w odzie .«

Pism o z Algieru z dn. 17- S ierpnia z a w ie ra  
bliższe szczegóły  o zam ie rzone j  w y p r a w i e  do 
Ham zy. "N iezm ierne  uzbra jan ia  tu  czynią, 
tak  jak gdyby  całą Algeryą podb ić  zamyślano. 
W id a ć ,  że K ró le w ic z  będzie  m ia ł udział 
W  w y p ra w ie ,  k tó ra  się na zajęciu H am zy  nie o- 
graniczy. K o lu m n a  ta pójdzie p rzez  Setif, C ze-  
m ilac h ,  Milah i K ons tan tynę .  Z ta m tąd  z w r ó ­
ci się ku w s c h o d o w i  i na  tw ie rd z ę  Kefl u- 
derzy . D ro g a  taw ym osi 150 mil i p r z y p u ś c iw ­
szy, że w y p r a w a  dn. 5. lub  6. W rz e śn ia  w y ­
ru szy ,  do p ie ro  za 40 lub  50 dni p o w ró c i .  
K ró le w ic z  p o w ró c i  p rze z  Philippeville i S to rę  
do A lgieru. K o lu m n a ,  k tóra  do KeiTu w y r u ­
szy ,  uda  się p rzez  Budszę, i w z d łu ż  w y b rz e ż a  
m orskiego do A lg ieru  w ró c i .  G d y b y  m iały  
być n ie p o g o d y ,  w y p r a w a  ta z znaczną  stratą 
ludzi by łaby po łączona .  A b d e l-K a d e r  n ie  m a  
żadnego p o z o ru  do rozpoczęc ia  k r o k ó w  n ie ­

przyjacie lskich, gdy na mocy a r tyku łu  d o d a tk o ­
w e g o  do  t r a k ta tu  nad  T afną  H am za  do  na3 
należy. Ciągle on w  w sch o d n ie j  s tron ie  
z sw o je m  reg u la rn e m  p rz e b y w a  w o jsk ie m  i za­
p e w n e  pokolen ia  p r z e c iw  n am  p o d b u rza ć  ze­
chce.

Z d n i a  27. S i e r p n i a .
W  obozie p o d  F on ta in e b le au  odbyła  się tyl­

ko z w y k ła  fo rm alność  p rzy  w s tą p ien iu  Xięcia 
A u m a le  do w ojska .  K ró le w ic z  w rę c z y ł  pa­
ten t  sw ó j  na K ap itana  w  4. pu łk u  lekkiej pie­
choty . W  skutek tego uznany  za ta k o w e g o  
na czele sw e j  kom pan ii ,  w y k o n a ł  przysięgę 
i o trzym ał  nam io t  od p o w iad a ją cy  jego s to p n io ­
w i.  P o tem  P u łk o w n ik  i K a p itan o w ie  dali objad  
dla n iego , a dnia nas tępnego s łużbę pełn ić  za- 
czął.

P o b y t  Xięcia Orleańsk iego  w  B o rd ea u x  p o ­
z o s taw ił  tam  n a d z w y cz a jn e  w ra że n ie .  «Le- 
d w o b y  pod o b n ą  by ło  r ze czą ,  p o w ia d a  list je­
d e n ,  gdyby  już w zg lą d  sam tego nie zabrania ł,  
op isać ,  ile p rzekonań  w s t r z ą s ł  i ile u m y s łó w  
s i . i i e  pozyskał.  P e w n e  s t ro n n ic tw o  n igdy  
m u  z a p a w n e  nie p r z e b a c z y ,  że w  tak w y s o ­
k im  s topn iu  posiada sz tukę p r z y w ią z y w a n ia  
d o  siebie najoboję tn ie jszych  i n a w e t  najn ie-  
p rzychy ln ie jszych  osób. Xiążę O rleańsk i oka­
zał w  ciągu tej p o d ró ży  najpiękniejsze p rz y ­
m ioty. Jeże li  ludzie z gm in u  d ługo  jeszcze  
pam ię tn i  b ędą  d o b ro c i  i u p r z e jm e g o  uśm ie­
c h u ,  z jakim p ro śb y  p r z y jm o w a ł ;  ludzie w y ż ­
szego rz ę d u  także nie tak p rę d k o  zapom ną , 
że z ro ln ik iem  z r ó w n ą  bystrośc ią  i zn a jom o­
ścią o g ospoda rs tw ie  r o z p r a w ia ł ,  jak p rze d  
godziną z zn a k o m ity m  u rzę d n ik iem  o adm ini-  
s tracyi państw a."

R o z p o rz ą d z e n ie  w z g lę d e m  zniżenia cła 
w c h o d o w e g o  od  c u k ru  z osad nadesz ło  do 
B o rd e a u x  w  ch w il i ,  gdy N astępca t ro n u  do 
p o w o z u  m ia ł w s ia d a ć ,  udając się w  dalszą 
drogę. W ia d o m o ś ć  tę p o w i t a n o  okrzykam i: 
N iech  żyje K ró l !  N iec h  żyje Xiąźę O rleański !

D o noszą  z T u lo n u  p o d  d. 23 b. m .: "D ro g ą  
telegraficzną nadszed ł tu ,  jak s ły ch ać ,  rozkaz, 
aby n a tychm ias t  zajęto się uzb ro jen iem  cz te­
r e c h  nas tępu jących  o k r ę tó w  «S ourera in«  o 120 
dz ia łach ,  „C ouronne«  o 82 ,  "M arengo"  i " N e ­
stor"  także o 82 działach, Dla p rędszego  u- 
zbro jen ia  tych  s ta tk ó w  n a d z w y c z a jn y  n a b ó r  
rze m ieś ln ik ó w  p rzedsięw ezm ą.«

M o n i t e u r  p a r i s i e n  um ieśc ił  d w ie  nas tę­
pu jące  depesze te legraficzne: jednę  z Baionny 
z d. 23- b .m .,  a d ru g ą  z tegoż  miasta  z dn. 25. 
Sierpnia. P ie rw sz a  z r.ich b rz m i :  „M aro to 
i D o n  C arlos  puścili się d rogą  do Bilbay. 
L eon  spalił d. 16. zboża w  okolicach Alło i Ca­
stillo ; w ie lk ą  część d o m ó w  przy  tej sp o so b n o ­
ści w  p e rz y n ę  o b rócono .  T o  s p o w o d o w a ło
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G e n e ra ła  E l io  d o  o d w ro tu .  Z ro k o s z o w a n e  
ba ta l iony  by ły  dn.  22. w  St. L s te b a m e ;  p rz e ­
b iegają  one  do linę  B as tan  « —-  I ^ u g a  .ies* t a '  
k o w a : „ D o n  C a r lo s  p rz y b y ł  do  Alsasui.  Z ro ­
k o s z o w a n e  ba ta l io n y  zbliżają się do  U lz a m y ;  
sp o d z ie w a ją  się o n e ,  ze inne  bata liony n a w a r -  
Skie z  n iem i się po łączą ."  _

A n g l i a .
Z a m k n i ę c i e  p a r l a m e n t u .  I z b a  w y ż ­

s z a .  P o s i e d z e n i e  d n  27 .  S i e r p n i a .  — 
D z iś  o godzinie  2 udała  się N. K r ó l o w a  w  ga­
l o w y m  ub io rze  d o  Izby  w y ższ e j  w  zam iarze  
o d ro cz en ia  pa r lam en tu .  G d y  M ó w c a  i c z ło n ­
k o w ie  I z b y  niższej p rz e d  k ra tk a m i stanęli,  
m ia ła  Najj. Pani nas tępującą  m o w ę ,  z k tóre j 
ty lko  treść  s p r a w  zag ran ic zn y c h  do tyczącą  się 
p r z y ta c z a m y :

„ M y lo rd o w ie  i P a n o w i e !
P o  z a ła tw ie n iu  s p r a w  pu b lic zn y c h ,  dopeł­

n ić  m u szę  p rzy jem nćj  p o w in n o ś c i ,  u w o ln ie n ia  
W a s  od  d ług ich  i u c iąż l iw ych  p ra c  parlam en- 
t o w y c h .  Cieszy M n ie ,  ze  m ię d zy  H otandyą  
a Belgią za  p o ś r e d n ic tw e m  pięciu  m o c a r s tw  
z a w a r ty  osta tecznie trak ta t,  za targi m iędzy  te- 
m i  d w o m a  kra jam i za ła tw i ł  i pokój E u ro p y  
o d  n ie b ez p iec ze ń s tw ,  jakie m u  tak  d ługo 
zagrażały , zasłonił. — T a  sam a jedność,^ co to 
z a w ik ła n e  za ła tw i ła  p y ta n ie ,  panu je  także pod  
w z g lę d e m  s p r a w  W s c h o d u .  —  W s p o m n ia n e  
m o c a r s tw a  p o s ta n o w iły  r ó w n y m  sposobem  
zabezp ieczyć  n iepodleg łość  i n ie tykalność p ań ­
s tw a  o t tom ańsk iego ,  i s p o d z ie w a m  się , że je­
d ność  ta p rzy ło ż y  się do  z a ła tw ie n ia  w  d o b ry  
z u p e łn ie  sposób  tego tak  dla całej E u ro p y  w a ­
żnego  pytania.  <— S p ra w i ło  m i to  jak naj­
w ię k s z ą  radość ,  że m  się do  po jednan ia  F r a n ­
c j i  i M exyku p rzy łożyć  mogła . Mając ciągle 
z w r ó c o n e  oko  na z a p e w n ie n ie  p o d d a n y m  
M oim  o w o c ó w  pokoju, poczy tu ję  się za szczę­
ś l iw ą ,  k iedy n iepo rozum ien ia  m ię d zy  innem i 
m o c a r s tw a m i  u s u w a ć  mogę. —  Z, całą w y ­
t rw a ło ś c ią  z a jm o w a ć  się b ę d ę  rozpoczę tem i 
już układam i, ab y  w szys tk ie  m o c a r s tw a  ch rze -  
ściańskie skłonić d o  z a w a rc ia  ogólnego p rz y ­
m ie rza  w  celu  c a łk o w ite g o  w y tę p ie n ia  o h y ­
dnego  h an d lu  n ie w o ln ik a m i ,  i m a m  nadzieję, 
że p o d  opieką O p a trz n o śc i  boskiej u s i ło w a n ia  
m o j e ,  p o św ię c o n e  tak d o b r ć j , s p r a w ie ,  p o ­
m yślny  u w ie ń c z y  skutek. —  Źal m i m ocno , 
i e  za ta rg i ,  k tó re  o d w o ła n ie  Posła  m e g o  od 
D w o r u  teherańsk iego  w y w o ła ły ,  jeszcze p rze z  
r z ą d  persk i dostatecznie u sun ię te  n ie  zostały. 
—  Dla zadosyćuczynienia o b o w ią z k o m ,  z a p o ­
w ie d z ia n y m  W a m  p rz y  ro zp o c zęc iu  tego p o ­
s ie d ze n ia ,  ro zk a za ł  G ener.  G u b e r n a to r  Indy i 
w y ru s z y ć  arm ii  za I n d u s ,  a J a  z u k o n te n to ­
w a n ie m  o św ia d c z y ć  W a m  m o g ę ,  że p o s u w a ­
n ie  się tej a rm i i  d o tą d  n a  żadne n ie  natrafi ło

p rze szk o d y  i że w szy s tk o  p o m y śln e  osiągnięcie 
zam ie rzonego  p rze z  tę  w y p r a w ę  celu rokuje."

Z  L o n d y n u ,  dnia 27. S ierpn ia .
M o r n i  n g - A d  v e  r t i  s e r  o św iadcza ,  że w ia ­

d o m o ść  jego, p o w tó r z o n a  także p rzez  M o r ­
n i n g  P o s t  o zaślubieniu  K ró lo w e j  zX ięciern  
A lb e r te m  F ranc iszk iem  Sasko-K oburgsk im , mi­
m o  p rz e c iw n e g o  zdania  dzienn ika  G l o b e ,  zu­
pełn ie  jest uzasadniona.

A u s t r y a.
Z  W i e d n i a ,  dn .  24. S ie rpn ia .

(G a z .  W ro ił . )  —  P o  p r o w in c y a c h  naszych 
p r a w ie  w z d łu ż  całego o b rę b u  gran ic  zachodzą 
sp o ry  g ran ic zn e ,  k tó ry c h  ch a ra k te r  chociaż 
n ie  tak g roźny  jak n ad  g ran icą  CzernohorcóW * 
jednak  n iep rzy jem ną  pozos tan ie  s p ra w ą .  S p ó r  
na jd aw n ie jszy ,  po ch o d z ąc y  jeszcze z c z asó w  
M a ry i  T e r e z y i ,  zachodzi nad granicą Saxonii. 
R z ą d  saski nie chce bynajm nie j  m n ie m a n y ch  
roszczeń  s w o ic h  odstąpić . N ad  granicą P o ­
dola osta tn iem i czasy z tychże p o w o d ó w  b e z ­
p r a w i  sie d o p u sz cz an o ;  m iędzy  M o ra w ią  a 
H r a b s tw e m  K łeck iem  pytan ie  to  także je­
szcze n ie  z a ła tw io n e .  W  L o m b a rd y i  kłóci 
się k an ton  G ra u b iin d ten  o p rze d z ia ł ,  nad  k tó ­
ry m  w ła ś n ie  rzą d  nasz n o w y  t r a k t  p o c z to w y  
założyć p o s ta n o w ił .

P o d łu g  gazet w ę g ie r sk ic h  I z b a  D e p u t o ­
w a n y c h  w  Peszcie d. 11. m. b .,  p o d  w z g lę ­
d e m  ostatniej k ró lew sk ie j  rezo lucyi z dnia 28. 
S ie rpn ia  o św ia d cz y ła  w p r a w d z i e ,  że p ro p o -  
zycye k ró lew sk ie  p o d  r o z w a g ę  w e ź m ie ,  żą­
dała  w sze la k o  n iek tó rych  objaśnień w zg lę d em  
d o s ta w y  żo łn ie rzy  z d o d a tk ie m ,  że zna jom e

fr a w a m in a  w p r z ó d  m u szą  być  z a ła tw io n e ,  
zba M a g n a tó w  o św ia d cz y ła  na ta k o w y  w n io ­

sek Izby  D e p u t o w a n y  i i , że się od  z a w a r ty c h  
w  n im  roszczeń  uchyla. S ły ch a ć ,  że Sejm 
W ę g ie rsk i  na dni kilka od ro cz o n y  zostanie.

Z  P r e s b u r g a ,  dnia 23. S ierpn ia .
(Gazeta hanowerska.) — D ziś  odby ło  się s ta ­

n o w c z e  posiedzenie s e jm o w e ,  z czego w n o ­
sić m o ż n a ,  że te raźn ie jszy  sejm nie zos tanie 
r o z w ią z a n y m  bez  pozo s taw ie n ia  dla kraju k o ­
rzy s tn y c h  o w o c ó w .  W c zo ra j  na p rzygo to ­
w a w c z y m  o k r ę g o w e m  posiedzeniu  uczyn io ­
n o  do tego p rzy g o to w a n ie ,  p o s ta n o w iw sz y  na­
reszcie skłonić się do  K ró le w sk ic h  w n io s k ó w  
w zg lę d em  u p o rz ą d k o w a n ia  żeglugi na Dunaju 
i o p a t ry w a n ia  wojska. C o  się d o s ta w y  n o w o za -  
c ięznych  żo łn ie rzy  do ty c zy ,  chcą N. Cesarza  
l K róla p ro s ić ,  ażeby  p o trze b ę  ty c h że  ulżył 
i liczbę m aiąeego  się d o s ta w ić  w o jsk a  o zna­
czył. L iczba ta z a p e w n e  najm nić j 40,000 żo ł­
n ie rz y  w y n o s ić  b ę d z ie ,  p o n ie w a ż  pułki k ra ­
j o w e  m o c n o  są p r z e rz e d z o n e ,  a w  p rzysz łym  
ro k u ,  s to so w n ie  do n o w e g o  u k ła d u ,  z n o w u  
28,000 łudzi w y s tą p i .  N a ra d z o n o  się także
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i u c h w a lo n o  w y s ta w ie n ie  d o m u  se jm o w eg o  
Vr Peszcie. N ajw iększy  zapa ł  w z n ie c i ł  w n io ­
sek d e p u to w a n e g o  B o th a  w  im ien iu ,  jego o- 
b io r c ó w ,  o  zaniesienie p ro śb y  do  N. Pana, 
aby  dosto jna  jego m a łżo n k a  k o r o n o w a ła  się 
na  K r ó l o w ą  w ęg ie rską .  J e d n o m y ś ln e  okrzyki 
oznaczały  p rzys tęp  Izby  do  tego w niosku .  
Bzisiejsze posiedzenie  se jm o w e  u c h w a l i ło  
w p r a w d z i e  jeszcze o d p o w ie d ź  na  osta tn i r e ­
sk ryp t K ró lew sk i ,  w  której się z n o w u  w z m i a n ­
ka o zażaleniach na ogran iczoną w o ln o ś ć  m ó ­
w ie n ia  i w y k lu cz en iu  H rab i Radaja znajduje , 
ale w  reszcie już k rok  do  po jednan ia  u czyn io ­
no. G dy  zaś zresztą s tany  p o s ta n o w i ły ,  ażeby  
szlachta sam a nak łady  s e jm o w e  p o d e jm o w a ła ,  
W y w o ła n e  opóźnien ie  w o r k o w i  m ieszczanina 
i ch łopa ciężyć nie będzie.

G r e c y  a.
K o rr e s p o n d e n t  L i p s k i e j  G a z e t y  P o ­

w s z e c h n e j  w  piśm ie z A te n  z dn. 12. S ie r ­
pnia donosi o w ie lk ich  o cz ek iw a n ia ch ,  sp ra ­
w io n y c h  w  G re cy i  p rze z  osta tn ie  p rzy g o d y  
P o rty .  W s p o m in a  o szczególnej sym patyi,  
zachodzącej  m ię d zy  greckim i m ieszkańcam i 
T u rc y  i i G recyi i opisuje sposób  m yślenia m a-  
ham edańsk ie j  i chrześciańskićj ludnośc i Le- 
W antu  w  sposób  nas tępu jący : . .P rosty  T u re k  
p rze ją ł  się tern w sze lką  działa lność n iw e c z ą -  
cem  p rz e k o n a n ie m ,  źe Allah lud  sw ó j  za 
g rzechy  i odsz cz ep ie ń s tw o  chce u pokorzyć  
i że św ie tn o ść  imienia M u z u łm a n ó w  na z a ­
w s z e  zgasła. P rz ek o n a n y  on o t e m ,  źe c h w i ­
la n iedaleka,  w  które) p r a w o w ie r n y  Rajasom  
C hasasch  płacić b ęd z ie ,  k tó ry  do tychczas  t e n ­
że M uzu łm anom  o d d a w a ł ,  a dla tego p rz y  
każdej w iadom ośc i  o n o w ć i  klęsce gorące do 
p ro ro k a  zaseła m o d ły ,  aby  m ia ry  n ieszczęść 
w k r ó t c e  dopełn ić  raczył.  Inaczej zupe łn ie  
myśli i działa G reczyn .  N iez ac h w ian a  w ia r a  
jego ,  źe n a ród  jego szczęś liw a ,  św ie tn a  cze­
ka przyszłość . W i e  o n ,  źe ją postępy  c y w i-  
lizacyi u tw ie rd z a ją ,  dla tego też tej cyw il iza-  
cyi w sze lk ie  sw o je  p o św ię c a  siły i zdolności. 
A  tak w id z im y ,  źe w  p o śród  panującej tu re ­
ckiej ludnośc i,  z pogardą  na w sz e lk ą  o św ia tę  
spoglądającćj,  G re c y  z zapałem  u m ie ję tn o ­
śc iom  i u m y s ło w e m u  życiu się oddają ;  d o b r o ­
w o ln e  składki w y w o łu j ą  na  ja w  sz ko ły ,  b i ­
blioteki i kośc io ły ; w sz ę d z ie  o b ja w ia  się szla­
chetna d ążn o ść  a czyny  publicznego  i p r y w a ­
tnego pośw ięcen ia  d o w o d z ą  jasno ,  źe się od  
c u r k ó w  odłączają , i ty lko o tyle  z nimi w  sty­
czności zos ta ją ,  o ile tego m a te ry a ln y  ich b y t  
' vyrmaga. P rz y te m  u trzym ują  oni rozliczne 
2 wiązki z w o ln y m i  G re k am i,  łączą się z n im i 
W ęzłam i p o k r e w ie ń s tw a  i w y se la ją  m łodzież 
sWoję do  n a u k o w y c h  z a k ła d ó w  w o ln e j  G re-  
cy>. aby  p rz y w ią z a n ie  sw o je  d o  szczęśli­

w s z y c h  z io m k ó w  s w o ic h  okazać. S tąd  to  
o w a  pogarda ,  z jaką G rek  tu reck i na  T u r k ó w  
spogląda i chęć po łożenia ta m y  p a n o w a n iu  
n ie o św iec o n e j  massy nad  św ia t ły m  i ksz tałcą­
cy m  się ludem . N ie z aw o d n ie  juźby teraz po  
k lęsce nad  I iu f ra tem  G recy  g ło w ę  podnieśli,  
g d y b y  K ró l  O t to  w id o c z n e g o  n ie  o k a z y w a ł  
W strę tu  od w sze lk ich  n o w o śc i  i w sp arc ia  
ośc iennych  G r e k ó w  w  u s i ło w a n ia ch  ich, aby  
się u w o ln ić  o d  p a n o w a n ia  tureckiego. K ró l  
O t to  n ie tylko n ie z a d o w o le n ie  s w o je  p rz e c iw  
w sze lk im  kuszeo iom  o  z a w ic h rz e n ie  spokoj-  
ności o św ia d cz y ł ,  lecz z a b ro n i ł  n a w e t  oso­
b o m ,  m ającym  w p ł y w y  w  tu reck ich  p r o w in -  
cya ch ,  oddalać  się z K ró le s tw a .  R z ąd  grecki 
p rze s trzeg ł  r ó w n o c z e ś n ie  w  p ó łu r z ę d o w y m  
D z i e n n i k u  publiczność i gaze ty  g reck ie  
a żeby  ani bezpośredn io ,  ani po ś red n io  p r o w i n -  
cyi ośc iennych  n ie  p o d b u rz a ły ,  o św iadcza jąc  
po s ta n o w ien ie  s w o je ,  źe p rzy  w sze lk ich  zm ia­
nach  p rzysz łych  w y p a d k ó w  polityki p o je d n a ­
n ia  i ścisłej neu tra lnośc i  t r z y m a ć  się będzie .

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 10. S ierpnia .

O d p o w ie d ź  M e h m e d a  A lego na o św ia d cz e ­
nie  C h o s re w a  Baszy, iż ty lko za p o ro z u m ie ­
n ie m  się z w ie lk iem i m o c a r s tw y  z n im  t ra k ­
to w a ć  m oż e ,  i na  n o tę ,  w  k tó rć j  P o s ło w ie  
w ie lk ic h  m o c a r s tw  op iekę  sw o ję  W . P o rc ie  
p rzy rze k a ją ,  nadesz ła  tutaj.  B rzm i ona  dość 
n ieuprzejm ie .  W ic e k ró l  o b w in ia  W .  W e z y ­
ra  o b ra k  stałości; p rz y w o d z i  m u  na pam ięć ,  
że go sam  w e z w a ł ,  aby  bez  w m ie sza n ia  się 
obcych  pokój m iędzy  sobą z a w a r l i ;  źe C hos -  
r e w  i d y w a n  już do żądań jego przystąpili  
byli, a teraz na raz  sw ó j  sposób m yślenia zm ie­
niają w y s ta w ia ją c  się na  pogardę  ca łego  
św ia ta .  N areszcie  w z y w a  W icek ró l  Chosr®- 
w a ,  by  się sam  z u rz ę d u  z łoży ł i g0 godnie j­
szem u zd a ł ,  jeżeli inaczej p a ń s tw o  od zguby 
ocalić szczerą jego chęcią. P ism o to  g łębokie  
na  um yśle  s ta rego  C h o s re w a  uczyniło  w ra ż e ­
n ie ,  kiedy na tychm ias t  po  od eb ran iu  onego  
R adę  z w o ła ł ,  na  którćj także P o s ło w ie  w i e l ­
kie!) m o c a r s tw  obecni by li ;  p rze d ło ży ł  on  p i­
sm o W  icekróla z g ro m a d zo n y m  z tćrn o ś w ia d ­
cz en iem , iż g o tó w  na tychm ias t  się cofnąć a  
n a w e t  z K on s ta n ty n o p o la  się oddalić  jeżeli 
obecność  jego pom yślnośc i  k ra ju  w  cźem knl
w ie k  u w ła c z a  D y w a n  i P o s ło w ie  m o c a r s tw

p .sm ie  do p ro to k o łu  n ie  poda l i ,  k iedy  to  sp ra ­
w a  w e w n ę t r z n a ,  do  k tórćj u rz ę d o w n ie  m ie ­
szać się nie mogą. —  Zabiegi W ic e k ró la  co ­
raz  ba rdz ie j  się w z m a g a ją ;  o d b ie ra m y  z p ro -
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w in c y i  w ia d o m o ś ć ,  źe do  w szys tk ich  B a s z ó w
w y d a l  o d e z w y ,  aby s.ę z n .m  p r z e ć .w  Porc ie  
połączyli .  Ale w e z w a n ia  te by ły  dotychczas 
bezsku teczne .  .

Z d n i a  14. S i e r p n i a .
(Gaz .  Fowsz .  Lipska.') —  M ow a klęska d o ­

tknę ła  K o n s ta n ty n o p o l ;  górna część miasta, 
czyli raczej p rzedm ieścia  P e ra ,  k tó ra  po  p o ­
żarze r. 1 8 Ó1. p o w o l i  ty lko z g r u z ó w  p o w s ta ­
w a ł a ,  z n o w u  stała się p a s tw ą  p łom ien i.  On, 
9. S ierpnia w  południe  okrzyk  „gore« p o  m ie­
ście się roz lega ł,  a o b a w a ,  z  k tó rą  m ieszkań ­
cy zagroźonćj dzielnicy sklepy i za trudn ien ia  
sw o je  w  Galala i K o n s ta n ty n o p o lu  opuszczali, 
w ięcej  dow odz i ła ,  aniżeli k łęby widzącego nad 
dom am i d y m u ;  każdy b o w ie m  p r z e w id y w a ł ,  
ze d re w n ia n e ,  ciasno z sobą po łączone  z a b u ­
d o w a n ia ,  sk w ai  riemi słońca p rom ien iam i od 
d a w n e g o  już czasu -wysuszone, ogień m em y- 
lnie poch łon ie .  O b a w a  ta n iestety ziściła się; 
n iedo łężne  środki w ła d z y  tu reck ie j do p rzy ­
t łum ien ia  p o ż a ru ,  by ły  b e z o w o c n e  1 w k ró t c e  
po to k  ognisty w  d w ó c h  k ie ru n k a ch ,  p o w y że j  
ku w ie lk iem u  C a m p o  i w yższe j  g łó w n e j  ulicy 
P e r y ,  n iżej ku ko śc io ło w i O rm iań sk iem u  1 
o g ro d o w i  angielsk iem u, w  p o ś ró d  ktorego- 
ro z w a l in y  zniszczonego p o ż a re m  r o k u  ló ó l .  
pałacu  angielskiego s te rczą ,  r o z le w a ć  się za ­
czął. K am iennć i b u d o w ie  kościoła 1 w ie lk o -  
ści m u r e m  opasanego og rodu  z a w d z ię cz am y  
ocalenie niższej i zamożniejsze) części P ery  a 
d o p ie ro  o 2giej godzinie  ran o  zdo łano  niszczą­
cym  pos tępom  ognia zupe łn ie  tam ę położyć.  
W  niespełna  15 godzinach  około  2000 d o m o w  
sp łonę ło  a p rzeszło  20,000 osób  cały s w ó j  
m a ją te k  utraciło. Aiążę Jo inv i l le ,  k tóry  z o- 
sadą stojącego p rzed  m ias tem  b rygu  Irancuz- 
kiego „A rgus“ do w s trz y m a n ia  pożogi w ie lce  
się p rz y ło ż y ł ,  oglądał w  ciągu tego tygodnia 
osob liw ośc i K o n s ta n ty n o p o la ;  o raz  Xiązę 
P iick ter  - M uskau  z w ie d za ł  m eczety  cesarskie 
i tuszyć sobie m o ż n a ,  że genialny ten  p o d r ó ­
żny publiczności o sp ra w io n e m  na sobie p rzez  
w id o k  zabytków- ty c h  w ra ż e m u  niejakie udzie­
lenia uczyn ić  zechce.

Z S m y r n y ,  dnia J. S ierpnia .
O p o ruszen iach  flot europejsk ich  z a w ie ra  

J o u r n a l  d e  S m y r n ę  nas tępu jące  p odan ia :  
„F lo tta  angielska, k tó ra  d. 6. m. b. do  p rzy s ta ­
ni Bescica Bey się  u d a ła ,  składa się z 9 oki ę- 
t ó w  lin iow ych  i 1 fragaty. A dm ira ł  Irancuzki 
La lande  z 5 okrętam i dzierzy  ciągle d a w n ie j ­
sze sw o je  s tanowisko. C z te ry  inne okręty ,  
f rancuzkie  i angielskie na ty c h  w o d a c h  o c z e ­
k iw a n e ,  aby obie flotty w zm o c n ić .  A ustrya-  
cka k o r w e ta  „Medea« d o w o d z o n a  p rze z  P o r u ­
cznika o k rę to w e g o  flasilisco której goele tta  
»Arcthusa« to w a r z y s z y ,  <*• do p o r tu  nasze­

go za w inę ła .  B ry g  »Veneto« p o d  rozkazam i 
Kap itana  M a d a le n a ,  p r z y b y w s z y  tu  tegoż sa­
m ego  d n ia ,  nazaju trz  z n o w u  odp łyną ł .  A n­
gielski b ryg  ,,Zebra« pod  w o d z ą  syna A d m i r a ł a  
S to p fo rd a ,  w e  w to r e k  tu  z a w in ą ł ,  aby  zająć 
m iejsce k o r w e ty  , ,H azard« ,  k tó ra  w e  c z w a r ­
te k  ran o  z tąd  p o d  żagle w y sz ła .  Rossyjska 
goeletta  » J a s k ó łk a « d o w o d z o n a  p rz e z  p o ru ­
cznika I s tom ina ,  z a w in ę ła  tu  z Syryi W so­
botę ."

Rozmaite wiadomości.
W i l n o ,  o d  p o c z ą t k ó w  j e g o  d o  r. 1 7 5 0 ,  

p r z e z  K r a s z e w s k i e g o .
( D a l s z y  ciąg.)  Z b y t  p o d o b n o  daleko , upę- 

dza jąc  się za ogó ln ikam i,  odb ieg łem  od  szcze­
g ó ło w e g o  ro zb io ru  dzieła P. K raszew sk iego .  
Czas  k rok  za k rok iem  śledzić postęp  dzieła. 
T r e ś ć ,  duch  i w a r to ś ć  dzieła P. K raszew sk ie ­
go najtrafniej się w y k a ż e ,  gdy w y p isz ę  jego 
rozdzia ły ,  z po trzebnen ii  nad każdym  spostrze­
żeniami. W s tę p  p. 1— 10 opisuje: 1) P o ło że­
nie  geograficzne i fizyczne W ilna 2) Maturę 
ziemi, o j  T e m p e ra tu rę .  4) P o chodzen ie  L i '  
tw i n ó w .  5 )  Język. 6 )  R uny  L itew skie .  ■— 
C o  do p o chodzen ia  L itw inów ',  w y m ie n iw s z y  
ró żn y c h  a u to ró w ' n ie p e w n e  m n ie m a n ia ,  s łu ­
sznie tw ie rd z i ,  źe nie p rę d k o  o tern m o ż n a  
będz ie  w y r z e c  s ta n o w cz o ,  a n a w e t  n iewielk ie  
roku je  korzyści z odkrycia  tych  tajni p rzesz ło ­
ści. P ra c ę  zaś oko ło  odkrycia  kolebek lu d ó w  
z o w ie  n ie w d z ię c z n ą ,  t r u d n ą ,  najczęściej na 
slizkich p o d o b ie ń s tw ac h  naz w isk  i s łó w  języ­
ka u g ru n to w a n ą .  P o d  j ę z y k i e m ,  p r z y w o ­
dzi n ie p e w n e  m n iem an ia  je d n y c h ,  o pobra-  
ty m s tw ie  l i tew skiego  języka z H eru lsk im , oraz 
czcze uro jen ia  drugich, jakoby  był gałęzią sło­
w iańsk iego . N a p ró ź n o  ocz ek iw a łe m  trzeciego, 
dzisiejszych uczony'ch p rzypuszczen ia ,  o naj- 
bliższem  ze w szys tk ich  europe jsk ich  p o d o ­
b ie ń s tw ie  do sanskryckiego, tak p o d  w z g lę ­
dem  w y r a z ó w ,  jako fo rm  gram atycznych .  —■ 
Z tej to  w 'spólności w y w o d z ą  uderzające  p o ­
do b ie ń s tw a  litew sk iego  dyalektu z g reck im  1 
łacińskim ifj. Nie zgadam się z K raszew sk im  
na istnienie l i tew sk ich  R u n ó w ,  gdzieś tam 
nad  O d rą  w yna le z io n y ch .  B o  n iew iadom o, 
k to ,  k iedy  i jak je w y c z y ta ł  i odgadł?  czem u- 
b y  zaginęły  w  L i tw ie ,  a ocalały nad O d r ą ?  
Jeśl iby  b y ły  oddzie lne  runy  l i tew sk ie ,  m usiał­
by być oddz ie lny  a lfabe t ,  a tego n ik t nigdz>e 
nie  o d k ry ł  d o tą d ,  i p e w n ie  n ie znajdzie. 
w s tę p e m  idzie ty tu ł  p ie rw sz e g o  to m u :  Dzieje 
ogólne miasta do  ro k u  1572. '  —  Ju ż  obecny

*) Prot. v. B oh len  iiber die Verwandscbaft z w i s c b e H  

der Litbauschen und Sanki it-Sprache. K iinigsbcig ISjO- 
—  Bopp zum Nalus. M oże kiedyś obszerniej o tern po­
wiem  , lie mi dozw oli nieznanie litewskiej m ow y.
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ty tu ł ,  juz i częste w  no ta ch  os trzeżen ia ,  p r z e ­
k o n y w a ją ,  że m a być kilka t o m ó w  dzieła; je­
den natu ra ln ie  dociągnie dzieje ogó lne  do  ro k u  
1750, drugie szcz eg ó lo w em i zajmują się p rz e d ­
m io tam i T o m  obecny  na X I.  d z ia łó w  r o z ­
pada. I  D z i e j e  n i e p e w n e ,  1128— 1300. 
(p. 13— 19.) Zastanaw ia jąc  się tu  a u to r ,  p o d  
c z y  j e m  p a n o w a n i e m  z o s t a w a ł a  L i t w a  
d o  X I I I  w i e k u ,  słusznie do  bajek  liczy z 
Italii p rzyby łego  Palemona. R zeczyw iśc ie  w y ­
lągł go w  sw ej  g ło w ie  S t ry jk o w s k i , który, 
raz w yp ac za jąc ,  drugi raz  głusząc lub na sw o ,  
k o p y t  naciągając L a to p i s c ó w  z e z n a n ia , jedne 
po drug ich  m arzy  brednie . N iep lo n n y m  zdaje 
się dom ysł O n a c e w ic z a ,  źe w y lą d o w a n ie  ry ­
cerzy  N iem ieckich  p rz y  ujściu D ż w in y  11 ba 
ro k u  by ło  p rzyczyną  u tw o rz e n ia  bajki o l a -  
lem onie  L i t e w s k im ,  jakoby protoplaście . W y ­
pędza tez K raszew sk i  B orka ,  S p e rę ,  K unasa ,  
K ierna ,  G im bu ta  i t. d . , jako n ie b y w a łe  w id m a .  
Sarknie m o ż e  na  to  nie jeden  L i tw in ,  p rzy-  
klaśnie rozsądniejszy  bad a cz ,  bo  żaden 
pisiec nie w i e  tych  nazw isk .  W b r e w  I • K ra ­
sz e w sk ie m u ,  n ie  n a z w ę  w i ę c e j  p e w n e m  
W y w o d u  począ tku  x iąźą t  L i te w sk ic h  od R y n -  
golda r. 1230? P ie rw sz e  i n ie z a w o d n e  im iona 
xiążąt L i tw y  i Ż m u d z i ,  w y p isa ł  pod  r. 1219 
W o ły ń s k i  Latopisiec u K aram zina .  ł y c h
sk w a p l iw ie  p o c h w y c i ł  S try |k o w sk i ,  a n i e b a ­
czny' na ich w sp ó łc z e sn o ść ,  z kolei na  t ro n  
L i te w sk i  porozsadza ł,  i stał się w in n y m  okrzy­
czanych  p rz e z  tylu a n a c h ro n iz m ó w .  G dy m ię ­
dzy  niemi juź spostrzegam  M u d o r a  czyli Men 
doga w ię c  od  niego dop ie ro  genealogia xiąźąt 
Litw-y da się p r o w a d z ić ,  jak to  k iedyś u d o ­
w o d n ić  pragnę. R ozsądn ie  do d z ie jó w  ba je ­
cznych  odr.iosł a u to r ,  w yp isaną  p rz e z  się ge­
nealogię x iąźąt L i tew sk ich  n a  W i l n i e ,  jako­
b y  r. 1128 poczynającą  się od  R o c h w o ło d o -  
w i c z ó w  P o to ck ic h ;  w sza k że  z dodatk iem , ż e  
t e n  w y w ó d  z d a j e  s i ę  m i e ć  d a l e k o  w i ę ­
c e j  c h a r a k t e r u  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  
o d  P a l e m o n a .  —  Nie m a go w ca le  m ern  
zdaniem . R zeczoną  genealogią czerp ie  K ra ­
szew ski z N ik o n o w sk ieg o  Latop isca  ( p ,  48.) 
n a jp ie rw szego  z og łoszonych  d ruk iem  r. 1767- 
L atopis iec r ze czo n y  z d w ó c h  składa się części:  
1) genealog icznych  tablic ró żn y c h  xiążąt Rusi, 
M o łd a w ii  i L i tw y  do  str. 58, o raz  2) z w r e -  
in iennika czyli L atop isca  Rusi. W r e m ie n n ik  
już S ch ló tze r  w  N es to rz e ,  n a z w a ł  kom pilacyą 
z różnych  la top isców , i p rzeznacza jąc  dla czy­
tania l udu ,  o d ruk  jego się postarał.  P o w t y -  
kane tu  są rozm yśln ie  w iad o m o s tk i  dla z w i ­
chnięcia p ra w d y .  G o łęb io w sk i-n ieu m ie ję tn ie
go opisał. C h c ą c e m u  sp ro s to w a ć  dzieje Litwy» 
W ypada u ży w a ć  go ostrożniej.  Z n iego dos ło ­
w n ie  spisąny K odex  p a t ry a rc h a ln y  i w ie le  >P'

nych . — W ą t ło ś ć  g e n e a l o g i i  w y k r y w a  juź 
późny  czas jej sklecenia za czasów  Z ygm un ta  I., 
juź cel,  mający u d o w o d n ić  pochodzen ie  C a­
r ó w  R usk ich  od Cesarza  Rzymskiego Augusta, 
o raz  zaległość L i tw y  od Potockich  xiążąt. — 
Z d ra d za  siebie l ichola t  genealogii na w ie lu  
m ie jscach ,  gdy Zygm unta  I. Króla zo w ie  n i -  
n i s z n i j  K a r o l ,  p. 52., a Solitnana pod rok  
1520 d z i ś  panu jącym  mieni.  W ie  pod  rok iem  
1128 o o b m u r o w a n iu  W i ln a ,  k tóre  nie p rę ­
dzej, jak r. 1505 nas tąp i ło .  G enealog ią  xiążąt 
K ijow sk ich  na ro k u  1506 u r y w a  (p .15 .)  L i te w ­
skich  do Z ygm un ta  I. d o p r o w a d z a ,  Ruskich 
zaś aż do roku  1554 p rzed łuża .  P ę ln o  w  niej 
p ró cz  tego f a łs z ó w ,  b aśn i ,  c u d o w n y c h  w y ­
d a rz e ń ,  im ion xiążąt n ikom u  w ięce j  n iezna­
nych ,  np. D aw ił ,  M o w k o w d ;  dość  sp rzeczno -  
n io w n o śc i ,  gdy S w id ry g ie ł ło  raz  jest synem  
K ie js tu ta ,  drugi raz  O lgierda (p. 55 .)  źe o in ­
nych  u ro jen iach  zamilczę. K to  np  u w ie rz y ,  
aby chrześcijańskicłi xiąźąt R u sk ich  p o to m ­
k o w ie  zos taw ali  pog an a m i,  dla p a n o w a n ia  
w  L i tw ie ?  A w ię c ip o c z ą te k  W ilna  p o d  r. 1128 
jest w ym ysłem . W o la łb y m , żeby P. K ra s z e w ­
ski, zamiast obnażania uczonej n iew iadom ośc i,  
szukając dalej począ tku  W ilna  w  jakimś p o d r ó ­
żniku Islandzkim  (XIIF. w ie k u )  S nohr-bohn ie ,  
lub  o d w o ły w a n ia  się do  n ie w y m ie n io n y c h  
z nazw iska k ra jo w y c h  K r o n ik a r z y ,  p rzy jm u ­
jących za epokę  r. 1270 lub 1272, za s ta n o w ił  
się raczej nad  sposobem  tw o rz e n ia  się miast 
Polskich .  —  D ługo  Polskie i L i tew sk ie  osady 
z w a n e  by ły  V i l l a  * ) ,  n im  urosły  w  ludność  
p o trz e b n ą  dla miasta. Nie raz  s ta w a ł  na jp rz ó d  
o b ro n n y  zarnek (C astrum , Castellurn) ro w a m i ,  
w a ła m i ,  o s t ro k o łe m ,  d re w n ia n ą  a rzadzie j  
m u r o w a n ą  ścianą w a r o w n y ,  zo w ią cy  się po  
s ło w iań sk u  G ro d e m .  W  nim  osadzono  lud 
w o ln y  w o je n n y ,  dla o b ro n y  okolic ,  lecz nie 
dla h and lu  lub p rzem ysłu .  Chęcią zysków  n ę ­
cen i,  zbiegali się pod  ściany g rodu  szynkarze, 
p rzekupn ie ,  k ra m a rz e ,  tandetnicy ,  rzem ieś ln i­
cy i o ręź n icy ;  kryli się od słoty w  szałasach, 
budach  lub n ęd z n y ch  chatach. Z  czasem rz ą d  
o bdarza ł  ich z iem ią ,  a dla w y g o d y  z a m k ó w  
p o z w a la ł  m ieć  k ie rm asze ,  ta rg i ,  karczm y, 
m ły n y ,  łaźn ie ,  i inne dochód  czyniące z a p ro ­
w a d z e n ia ,  pod  za rządem  L oca toris  vel Ppses- 
suris. P o d o b n e  osady z w a n o  w  łacin ie  ś re ­
dnich  w i e k ó w  L o cu s ,  po  po lsku  t łu m ac zo n o  
m i e j s c e m  i m i a s t e m ,  m oże  od  m ieszcze­
nia się p o d  ścianami ( iQ catio) * » )  W i ln o  ro -

P a trz  na to dow ody w  H isto ry i N arus-ew ięza T .V I. 
p . 24 , 36 , 85, St., 89 w  n o tach  pierw szego wydania.. 
Pruscy K ron ikarze  VS ilno  zow ią p rosto  V illa lub  V iltae, 
lub  Vilda np. K ran tz .

V V yw od te n  znajdzie uspraw iedliw ienie i n  j-u r'e  
m u n i c i p a l !  A rt. I X .,  o raz  in  Speculo haxonico. L ib . 
H I, a rt. 66.
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ku 1388 w  bulli Urbana Vr. zow ie się Locus 
populosus Wilno W arszaw a i Raw a
długo zwały się Villa, drugi raz locus u ISaru- 
azew icze, i przy nieb Castrum wspominane. 
W szakże podobnemu Locus, nie godziło się 
przybierać dmącego rzymskiemi pamiątkami 
ty tu łu  Civitas. Trzeba było w ładzy Papiez- 
kićj, podnoszącćj miejsce do wspaniałego m ia­
na Civitas. Działo się to najczęściej w  XI. do 
X II . w ieku , w  Niemczech i w  Polsce, w  któ- 
rćj Jus Civile znaczy wyłącznie miejskie po­
rządki. W ilno dopiero w  Bulli rzeczonej 
1388 roku podwyższone przez Papieża do go­
dności Civitatis. — Mając to na względzie, nie 
w nosiłby Kraszewski p. 52 o małości osady 
W ilna za Gedymina, dla tego że ono p r z e d ­
m ie ś c ie m  nazw ane, bo ile pod muraroi 
Zamku położone, było w tedy rzeczywiście

Iirzedmieściem grodu. Rozważanie przywi- 
ejów miast polskich, przekonało m nie, że do­

piero zaprowadzenie praw  Teutońskich łub 
założenie Biskupstwa, upoważniało miejsce 
szczycić się tytułem Civitatis. Zapew ne W il­
no istniało od w ieków , kiedy już za Gedymi­
na pyszni się stolicy nazwiskiem, lecz błahy 
początek jego, ginąć musi w  pomroce prze­
sz łości.— II. D z ie je  p e w n e  r. 1300—1330?? 
— •• Początki miasta. Gedymin. W ezwanie 
do miast Anzeatyckich. Kościoły Franciszka­
nów . Napad Krzyżaków, W ysłańcy pa- 
piezcy. śm ierć Gdymina« (p. 20—32). W do- 
śledzaniu pew nych dziejów W ilna, słusznie 
Kraszewski za tropem  Hartknocha utrzymuje, 
że Castrum Gtdimini, trzykroć głucho w spo­
mniane u  D usburga, nie pograniczną Prusom 
tw ierd zę , jak się zdawało Balińskiemu, lecz 
górny zamek Wileński oznacza. Popieram 
domysł Kraszewskiego rozdziałem 144 Dusbur­
ga, w edle którego Krzyżak O ther, uciekający 
do  Pruss z pod zamku Gedymina, dni dziesięć 
potrzebow ał drogi. Następnie założenie tego 
zam ku, za śladem Dusburga przed rokiem 1317 
naznacza, a istnienie W ilna r. 1393, dyploma­
tycznie udowadnia listami Gedymina pisanemi 
z  tćj stolicy: do Papieża z proźbą o przysłanie 
nauczycielów w iary  i oznajmieniem o będą­
cym w  Litw ie kościele Franciszkanów; oraz 
do  miast Anzeatyckich z żądaniem rzemieślni­
k ó w  dla Wilna. Krzyżacy napadem na Li­
tw ę , zniweczyli te  pobożne chęci, a Gedy­
m in obrażony i walczący za poganizm , poległ 
na placu. Czas śmierci jego, nastały wedle 
Stryjkowskiego 1329, w edle Voigta 1337 a w e ­
dle Naruszewicza 1339 roku Kraszewski n ie ­
p e w n y m  z o w ie ,  i na w iarę Latopisców 
do r. 1341 posuw a. Wszakże gdy już r. 1340 
trak ta t z Kazimierzem W . zawierali jego sy- 

.*) Dsiene Dobroczynności 1822 r. Nr. 42, p, 870,

now ie, a dnia 3. Grudnia 1310 roku w  listach 
Pruskich Biskupów do Rzym u, wspomniani 
Leges Lithvaniae, są niechybnie temiż synami, 
przeto juz r. 1340 nie żył i mógł zginąć po 
Marcu miesiącu , od którego r. 1341 liczyli Ru­
scy Latopiscy (*) (Dalszy ciąg poin.J

(*) Oba te akta mam w treści u siebie. — I godzą 
^_^_^^owieść latopisców z aktnw świadectwem.

O B W IE SZ C Z E N IE .
Dostawa drzew a na opał dla tutejszego Naj­

wyższego Sądu Appellacyjnego i Głównego 
Sądu Ziemiańskiego, wynosząca około 94 są­
żni drzew a dębowego i 16 sążni smolnego 
drzew a sosnowego, ma być w raz z zwózką 
przez licytacyą najmniej żądającemu w ypu­
szczoną.

'1 ermin w  tćj mierze wyznaczony jest na 
dzień 19. W rześnia r. b. po południu o go­
dzinie 4tej w  Izbie posiedzeń Głównego Są­
du Ziemiańskiego przed Dyrektorem Kancela- 
ry i, Radzcą sprawiedliwości W aridelt, na 
który ochotę licytować mających niniejszem 
Wzywamy.

Poznań, dnia 27. Sierpnia 1839.
Krój£w_s_ki G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s ki.

W domu moirn przy ulicy W rocławskićJ 
pod Nr. 35. położonym , jest do najęcia cały 
dół, składający się z kramu, trzech pokoi, ku­
chni i sklepów ; także skład pod sklepieniem 
i W'i elki szpichłerz.

S t .  K o l a n o w s k i .  
Jiurs papierów i pieniędzy giełdy

Dnia 2. Września 1839.

Obligi długu państwa . . . .
obligacje 1830. . . . 

R u i1®1- Prem'ów handlu morsk. 
Ob lig; Kurmarchii z bież. kup, 
Ubligi tjmez. Nowej Marchii dt. 
berlińskie obligacye miejskie . 
Królewieckie dito . . 
Elblągskie dito .  .  
Gdańskie dito w T . . . . .  
Zachodnio - Pr, listy zastawne • 
Listy zast. W 7, X. Poznańskiego « 
W schodnio - P r, listy zastawne . 
Pomorskie dito .
Kur- i Nowomarch. dito ,  j
Szląskie dito . .
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

wej - Marchii . . . . ,
Złoto al marco
Nowe dukaty........................... .....
Frydrychsdory * .  .  . ,  .
Inne monety złote po 5 talarów • 
Disconto

Sto-

prC.

Na pr kurant

papie­
rami

goto­
wizną

4 104| 103f
4 103j 102J

— 694 69
4 1021 lO lf
3 i 1025 101J
4
A 104 —

44 — 1014
— 47J
34 102] —
4 105J l o t  i
34 — 102J
34 103! —
34 103| 1031
34 1034 —

— 06 —
_ 215 214
— 184 —
— 134 13
_ 124 13
— 3 4


